
m ierz, Antoni, Stanisław, Juliusz 'itp. von  ScTrwe- 
, rinowie.

Tą ostatn ią OKoliczność da się w ytłum aczyć 
tym i że po zaw artym  w Oliwie w roku  1657 pokc 
ju, król polski Jan  Kazimierz nadał jednem u z nich 
a m ianowicie O ttonow i von Schwerinow i indyge- 
na t szlachecki, czym jak tw ierdzi z dum ą niem ie- 
CKi histo ryk  zrów nał go z m agnatam i polskim i.

F rydedyk von Schw erin otrzym ał stopień p u ł­
kow nika polskiego, hrałńa Stanisław  von Schwe- 
rin  padi w  w c jrm  niem iecko . pruskiej jako  p o ­
rucznik pruski pod Orleanem  w  roku  1870. K on­
rad  Christof von Schw erin puseł w W arszaw ie w 
roku  1721 posłał Fryderykow i I. portre t k rc ia  S ta­
nisław a Leszczyńsk4egc i jego żony prosząc w  za­
m ian o portre t jego krolewsKiej mości.

Dobra Schw erinów  rozciągały się na p rzestrze­
ni od Gorzowa po K ostrzyn i na  zachód po Me- 
k lenburg ię i w ynosiły  około 66.000 ha ziemi i la­
sów. Schw erinow ie osiągali zaszczytne stanow i­
ska, posiadali najw yższe odznaczenia i ordery, 
p iastow ali teki m inistrów ; k ilka  z nich było gene­
rałami, spokrew nionym i byli z najm ożniejszym i 
rodam i niem ieckim i, cieszyli się osobistym i łas­
kam i królów  pruskich.

Podanie m iejscow e tw ierdzi że rozległy traw ­
n ik  przed frontem  pałacu  sięgający  w głąb parku  
aż po w spaniały  pom nik z prześliczną postacią 
kobiecą na wysokim  granitow ym  cokole, okolo­
nym  żelaznym i sztachetam i, rzeźbioną przez n ie ­
znanego artystę, przedzielony oył niegdyś żw iro­
w aną w ygodną aleją, k tó rą  przechadzał się w ie­

czoram i sam wmlki Fryc w  m łodym  w ieku po 
opuszczeniu sw ojej sam otni w  Kostrzynie, na 
k tó rą  skazany został przez srogiego ojca, — pod- 
kochu jący  się praw dopodobnie oez w zajem ności 
w  pięknej hrabinie urodzonej Doenhoff.

Pom nik stoi nienaruszony, strzaskane zostały 
ty łkc pruskie orły  i zdjęte z pom mka. Na fronto­
nie pom nika, skierow anym  ku pałacow i, istn ieje  
następu jący  napis:

,,Tu znalazł F ryderyk  II jako  następca tronu 
puskiego, w swoim  roku cierpiena 1731, pożądaną 
rozryw kę w w iejskiej ciszy".

Z vgm unt Gizella.

Ja k  to podaliśm y już w  num erze 1 ,,Em eryta' 
z r. 1948 pałac w  D ąbroszynie przyznany został 
przez Ob. M inistra Ziem O dzyskanych Związkowi 
Polskich Zrzeszeń E m erytalnych na dom  dla sa^ 
m otnych em erytów  i em erytek. —  Kolega Józef 
Borowski pczosta> w D ąbroszynie. M a on zająć 
się uporządkow aniem  tego, co w obecnej porze dc 
się zrobić.

Z niew ytłum aczonej przyczyny, k ierow nik 
PURU, mimo przedłożenia mu dow odów  p rzyzna­
nia pa łacu  na dom em erytów, nie chce zezwolić 
p. Burowskiem u na zajęcie jednego z k ilkunastu  
w clnych p o k o i,'n a  tym czasow e zakw aterow anie, 
wobec czego m usieliśm y odnieść się do władz 
w yższych z p iośbą  o w ydanie odpow iednich za­
rządzeń, gdyż obecność na m iejscu naszego ad ­
m inistratora jest konieczną.

Co dalej?
Gdy otrzym aliśm y N r 13/14 „Em eryte" z dnia

1— 15 lipca 1947 r., serca  nasze zaczęły bić ry t­
mem przyspieszonym , gdyż na pierw szej strom e 
tego num eru ogłoszone zostały „rezolucje" W al­
nego Zgromadzenia Delegatów Zrzeszeń Em ery­
talnych  z dnia 15 czerw ca 1947 roku, u ję te  w  10 
punktach; uchw alone y obecności „przedstawi­
cieli Władz Naczelnych i Posłów Sejmowych".

Zawrzało w tedy  w lokalnych Zw iązkach Enie- 
lytów ! Optym iści twierdzili, że skończyła się 
sk rajna bieda em erycka; w szak W ładze N aczelne 
i Posłowie Sejmowi obecni na tym  Zgrom adzeniu 
potrafią chyba przeprow adzić chociażby mmi- 
tnalną popraw ę bytu em erytów . Pesym: ści z 
uśm ’eszkiem  ironicznym  kiw ali głowami i mówili: 
..uspokójcie się koledzy, rezolucje to  jeszcze nie 
wynik, daj Eoże żeby z tych  rezolucyj chociaż 
w  IV kw artale  rb. uw zględniony był bodaj tylko 
S-ty punkt, i żeby znów przyznano jakiś „dodatek 
w yrów naw czy" — 600 złotych!'

N ieste ty  naw et pesym iści się mylili, gdyz po­
mimo energicznych starań  naszej delegacji rezu l­
tat jest zerowy! W ynika to z następnych  num e­
rów „Em eryta”, a to artykułćw  pt. „Nasza akcja 
i jej wyniki". W iem y, że delegaci nas nie bacząc 
na  trudy  i n iew ygody spełnili co do nich należało, 
u rząazając  konferencje, uzyskując p rzy jęc ia  u 
M inistrów, Vice-M inistrów, D yrektorów  itd. tak 
że „że nasza akcja" uzyskała  w  ocenie najw yższy 
stopień, natom iast „jej wyniki ‘ są  zerowe.

Jak się przedstaw ia obecnie sy tuac ja  em ery­
tów? O piszę tu  jeden  z w ypodkćw : Do biura Za­

rządu zjaw ia sie ociem niała GC-letnia em erytka 
(nauczycielka) ze sw ą m atką 82-letnią staruszką, 
prosząc o pomoc w uzyskaniu  opustu podatku  lo­
kalow ego. W  rozm owie dow iadujem y się, że je ­
dynym  źródłem  utrzym ania ich — to em erytura  
ociem niałej nauczycielki !-— 2000 zł, k tó ra  ma na 
utrzym aniu  swoją m atkę 82-letnią stazuszitę.

Ich w ygląd zew nętrzny  u jaw nia całą nędzę 
by łowania; tw arze w ychudłe, oczy głęboko w pad­
nięte, a ubrania to tachy  i dziury w łatach. Z lę ­
kiem  w oczach py ta ją  co słychać z p rzynbieca- 
nym  węglem;, n ies te ty  dotychczas pomimo kilka- 
k ro tnycn  in terw encyj asygnat w ęglow ycn kom i­
sarz w ęglow y nie przysyła! N astępuje  bolesny 
szloch matki, k tó ra  bezładnie opowiada, jak  one 
męczą się tym  życiem.

OdebraU nam, — powiada, —  k a rty  żyw no­
ściowe II kategorii, skutkiem  czego em erytura 
nie w ystarcza obecnie naw et na chleb, a gdzie 
kom orne, opał i kartofle same! Zarabiam  trochę 
praniem, ale nie m am  już sił prać, bo i lata mam 
i ręce już nie służą; tu  pokazuje sw oje ręce o po ­
w ykręcanych  i nabrzm iałych palcach  w staw ach!

O pisany w ypadek  to jeden  z wielu; p rzy­
patrzm y się tym  starcom  i staruszkom , którym  
w ojna w y d an a  mieszkanie, ub ian ie, bieliznę i 
sprzęty domowe, a częściowo i dzieci, k tó re  m o­
głyby dopom agać sw ym  O jcom  i M atkom ! Toż 
to  kościotrupy pok ry te  łachman am 4 w dosłow nvm  
tego słow a znaczeniu. Hej! łzy  się kręcą, a serca 
gorycz zalewa!


